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Protokół Obrad
XXXI. Walnego Zgromadzenia Rady Ogólnej c. k. gal. Tow.  

gospodarsk iego
w dniach 2. i 3. m arca r. 1896 we Lwowie

(Dokończenie).

(U w aga od R e d a k c y i: R eferentem  w niosku O ddziału 
podolskiego, traktow anego na  poufnem posiedzeniu R ady 
Ogólnej dnia 2 m arca  b. r. nie by ł p. Fedorow icz ale p. 
K ornel P a y g e r t ; rów nież w obronie „R oln ika" nie mówił 
D r. p. Jan  P aygert, ale p. D r. K ornel P aygert. N iew łaściw e 
nazw iska w ydrukow ane zostały podług zapisków steno­
grafa, k tó ry  je b łędnie zanotow ał).

A d 3. Obniżenie ta ry f  kolejowych.
Siedzim y pom iędzy W ęgram i a Rosyą, tu  i tam  są 

tańsze tary fy  kolejowe. O ile w Rosyi, już  mówiłem. N adto 
nasze położenie geograficzne jest tego rodzaju , że nasz k ra j 
jest podługow aty i wzdłuż podłużnej osi a nie poprzecznej 
je s t eksport i im port przew ażnie skierow any.

By zboże nasze mogło pójść w świat, musi przez ca łą  
G alicyę w zdłuż jechać 510 kilom etrów , a gdy potrzebujem y 
węgla do gorzelni lub lokomobili lub jak iegoś sztucznego 
naw ozu lub m aszyny, musi ten tow ar znowu tę znaczną 
przestrzeń  przebyw ać. Tym czasem  m am y na to w szystko 
droższą kolej ja k  W ęgry  i Rosya —  jakże tu  w ytrzym ać 
konkureneyę ? Do tego wagon zboża rosyjskiego z Podwo- 
łoezysk do K rakow a kosztuje o 30 zł. mniej ja k  naszego — 
ja k ż e  tu  w ytrzym ać, skoro naw et nasz rząd  na nas bije

Ad 4. Zw rot ku  bim etalizm ow i. W  „R oln iku4' z dnia 
28. g rudnia  1895 by ł bardzo ciekaw y a rty k u ł o bi- i mo- 
nom etalizm ie; je s t to tłum aczenie a rty k u łu  napisanego 
przez h r. Leopolda K olow rata, um ieszczonego w „W iener 
landw. Z e itu n g '.

(Streszcza się w tern ten a r ty k u ł : Że obecnie za odro­
binę złota kupić  m ożna wiele srebra , a za w ielką ilość sre­
b ra  m ożna kupić wiele zboża. A ponieważ w Jndyaoh,

j w M eksyku i A rgentynie  jeszcze dziś kupuje się za funt 
| sreb ra  ty le  zboża co daw niej, więc mogą Indye, M eksyk 

i A rgen tyna  nas zalew ać swem zbożem i tak  się fak tyczn ie  
dzieje. W  A rgentynie  dnia 15. lipca 1895 wynosiło ażio 249. 
Ileż to zboża może zakupić tak i A rgentyniec i po jak ie j 
cenie za to drogie złoto otrzym ane z E uropy, jeżeli go 
zmieni na srebro.

I znany profesor Suess w austryackim  parlam encie po­
w iedział w delegacyach  1895 r . : T rzeba  przyznać, że za ­
ślepienie E uropy je s t takie, jak iego  p rzy k ład u  bodaj niem a 
w historyi.

W ice ag ra rn y  w Berlinie 18. lutego 1896 uchw alił:
D roga monom etalizm u, ob rana  przez rządy  związkowe 

dla rozw iązania kw esty i w alutowej, m usiała dać niepo­
m yślne w yniki. Rolnictwo we w szystkich państw ach m ają­
cych w alutę zło tą  dużo cierpi sku tk iem  stosunków  w aluto­
wych. Z w iązek w yraża nadzieję, iż rząd  dołoży starań , by 
kw estyę w alutow ą jak n a jry ch le j rozwiązać, zw łaszcza, że 
F rancy  a, A m eryka  i A nglia ośw iadczyły gotowość wejścia 
w u k ła d y  co do bim etalizm u.

N asi posłowie znudzeni i pod naciskiem  rządu  i kap i­
ta łu  przyczynili się do zaprow adzenia u nas monometalizmu 
na w ielką szkodę rolnictw a, a  nic powinni byli nigdy tego 
uczynić. G dyby nie monometalizm i g iełdy zbożowe, m ieli­
byśm y dzisiaj ceny zboża w E uropie o połowę większe, n a ­
sze pieniądze nie w ędrow ałyby  do Lidyj, A rgentyny , Me* 
ksyku , byłoby  w iększe bogactw o w Europie i nie byłoby 
takiego niezadowolenia i nie m ielibyśm y ta k  jask raw o  w zm a­
gającej się kw estyi socyajnej. J a  jestem  za prof. Suessem, 
„zaślepienie E uropy  je s t bezprzykładne*  — lub potęga k a ­
pitału je s t w szechw ładna, jem u  trzeba  było waluty złotej 
na swoje zbogacenie się a naszą zgubę i postaw ił na Swojem. 
(A rty k u ł w . Rolniku z dnia 28. g rudn ia  1895 —  Przesile­
nie rolnicze).

A d 5. O graniczenie zgubnego działan ia  g iełdy zbożo­
wej P rzy taczam : D nia 7. lutego 1896 w sejmie, Komisya 
gospodarstw a krajow ego przez usta hr. St. D zieduszyckiego 
w nosi: W zyw a się Rząd, aby  w najkrótszym  czasie postarał
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się o powściągnięcie szkodliwej działalności g'ield zbożo­
wych. 21. stycznia 1896 w Pradze  w sejmie poseł Gobler 
s tawia wniosek o zniesienie g iełdy zbożowej. (Czesi zawsze 
stanowczej). W iec ag rarny  w Berlinie 18. lutego 1896 
uchw alił :  Konieczność przeistoczenia gruntowego giełdy
uznaje całe społeczeństwo; gry  różniczkowej w spekula- 
cyach zbożowych i m łynarskich  należy wprost zabronić. 
Chciałbym, ażebyśmy sic i my również kategorycznie 
oświadczyli w tym samym kierunku.

Ad 6. Opodatkowanie odpowiednie wzmagającego się 
kapitału.

J a k  już wyżej wspomniałem, kapita ł a raczej obrot 
jego jest za mało albo wcale nicopoilatkowany. P rz y  w zm a­
gających się niestety potrzebach państw a trudno myśleć
0 zniżeniu ogólnego kontyngentu  podatkowego — można, 
należy i potrzeba 'koniecznie  jednakże  ulżyć tym, którzy 
są przeciążeni, a włożyć ciężary tym, którzy albo ich nie 
dźwigali wcale albo tylko w małej mierze stosunkowo do 
innych. T u  przedewszystkiem należy ulżyć rolnictwu płacą­
cemu największe podatki, a nałożyć na kapita ł płacący 
najmniejsze lub żadnych podatków. Bardzo słusznie zapo­
wiedział minister finansów nowy podatek na trangakcye 
walorów, czekamy tylko następnego kroku , zapowiedzenia 
zniżenia znacznego poda tku  gruntowego. Bo milion czy 
800 000 zł jest  niczcm dla całej Austryi.

Oprócz strony ekonomicznej przychodzi tu  w grę
1 strona socyalna. W sk u tek 'o p an o w an ia  pieniędzy przez k a ­
pitał i w yzyskiw ania  swego s tanowiska, ' wzbudziło się 
w Europie niezadowolenie ogólne, które znalazło swój wy­
raz  w socyalnej kwestyi, będącej dziś więcej na porządku 
dziennym jak  wszystkie inne. Mieliśmy kwestyę religijną 
potem kw estyę wolności politycznej, potem narodowościową, 
a dziś wyłania  się na pierwszy plan kw estya  socyalna — 
jej przyszłość „in hoc signo v inceris“. Kto j ą  zdoła wpro­
wadzić na  właściwe tory, tego przyszłość. Lecz dziwne za ­
ślepienie u nas. T a k  j a k  przed rewolucyą schlebiano niż­
szym warstwom i ulicznemu motłochowi, k tóry  rozpasany 
w ypraw iał najwstrętniejsze orgie, tak  u nas wszystko ro­
bimy, by rozwielmożn ć k ap ita ł :  monometalizm, g ra  na g ie ł­
dach osobliwie zbożowych, wszystko chcemy zamienić na 
pieniądz, rep rezen tan ta  przemożnego kapitału, naw et ustawę 
drogową zamienić na pieniądze, by z naszego rolnika zro­
bić robotnika wzmagającego ruch socyalny. Pracujem y z go 
rączkowym  pospiechem nad przyspieszeniem katastrofy. „Plgo 
ceterum censeo". K apita ł  i wszelkie g ry  na giełdach należy 
nierównie wyżej opodatkować, niż to dotychczas miało miej­
sce, a tern samem ulżyć pracującym  warstwom a więc i rol­
nikom.

Ad 7 Gospodarkę inwestycyjną w dziedzinie gospo­
darstwa.

W ykaza łem , j a k  mało się łoży z ogólnych dochodów 
na rolnictwo, j a k  m ało  dostaje ministerstwo rolnictwa. W sk a ­
zuję, jak  wiele można robić i co zostaje do zrobienia, 
a  przypominam, co u nas zrobiono szczupłą subwencyą na 
chów bydła . Należy przy dzisiejszym upadku  rolnictwa ko­
niecznie do tego dążyć, by i w innych gałęziach nastąpił
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rozwój, należy podnieść chów koni, owiec i świń, należy 
wprowadzić premiowanie i wspomaganie zasługujących na 
to gospodarstw — lecz myślę nietylko m ałych włościań­
skich ale w równej mierze premie udzielane być winny tak  
m ałym ja k  i wielkim; popierać i ułatwiać zalesienia itd

W  razie gdyby Ogólne Zebranie r a c z j ło  uchwalić te 
wnioski, pozwolę sobie postawić jeszcze dodatkowy wniosek :

„Poleca się Komitetowi, by  co roku na Ogólnych Z e­
bran iach  p rzedk łada ł  sprawozdanie wykazujące co i ile się 
osiągnęło z postawionych powyżej postulatów1'.

Bo cóż pomogą nasze zjazdy i nasze uchwały, jeśli nie 
będziemy o tern pamiętali, że uchwalić coś a wykonać, to 
nie jes t  jedno i to samo i że tylko w ytrwale  i stale dom a­
gając się, można będzie rzeczywiście przyjść w pomoc u p a d a ­
jącemu rolnictwu. Od naszych zaś posłów do R ady  państw a 
i do Sejmu stanowczo musimy żądać, by  przedewszystkiem 
zajęli się rolnictwem i tylko tak ich  na przyszłość wybierać, 
którzy nieustraszenie będą się domagali.

W  rozprawie zabiera  głos S t a n .  lir. D z i  e d u ­
sz  y c k  i

Mówca zaznacza przedewszystkiem z uznaniem dla 
Komitetu, że o ile dawniej — j a k  rolnicy wogóle — wy­
stępował nieśmiało z żądaniami w interesie rolnictwa, tak  
obecnie poszedł o k rok  dalej i w memoryale swoim p rzed ­
stawił stanowczo potrzeby stanu rolniczego. Wogóle — 
utrzym uje mówca — powinniśmy występować ostro.

W  dalszym ciągu wskazuje  mówca i obszernie wyłu- 
szcza cztery  główne powody u p ad k u  rolnictwa, a miano­
wicie :

1. Ciężary podatkowe, uciążliwe nietylko z powodu 
swej wysokości nadmiernej, ale także i systemu fiskalnego, 
k tóry  nie uwzględnia klimatycznych, geograficznych i ogól­
nych w arunków  krajów poszczególnych, ale jed n ą  i tę samą 
wysokość bezwzględnie wszędzie stosuje.

2. B ra k  k redy tu  dla rolników. W  tej mierze potrze­
bne b y łyby  powiatowe instytucye kredytowe, następnie 
wielka insty tucya  finansowa dla całego państwa, k tóraby  
przychodziła rolnikom z pomocą pod względem taniego i w y­
godnego kredytu .

3. N iska cena produktów rolniczych. Tutaj mówca po­
rusza myśl syndykatów  rolniczych, jakie istnieją w Rosyi, 
na  Podolu ros. itd.

4. Taryfy  kolejowe, których zniżenie je s t  jedną z na j­
bardziej p iekących potrzeb rolnictwa krajowego.

W  końcu skarży  się mówca na  brak  szerszego i sil­
niejszego poparcia interesów rolniczych ze strony dzienni­
karstw a krajowego, a  ze względu, że w Wydziale krajowym 
ma być utworzony osobny departam ent dla spraw rolni­
czych, zaleca myśl łączności ciągłej Komitetu Tow gosp. 
z tymże departamentem.

(JE . ks. prezes A dam  Sapieha obejmuje napowrót 
przewodnictwo).

Uel. bar. B r u n i c k i  przypominając znakomity meino- 
ry a ł  Komitetu wniesiony w listopadz:e 1895 do Koła pol­
skiego w sprawach rolniczych, Wnosi, ażeby R ada  Ogólna
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wyraziła autorowi memoryału, prof. Qchenkowskiemu po­
dziękowanie i uznanie przez powstanie z miejsc.

Rada Ogólna uchwala jednomyślnie — powstając 
z miejsc.

Prof. O cli en  k o  w s k i  w serdecznych słowach dzię­
kuje za tak  miłą mu niespodziankę, wyrażając się, że to 
co go spotkało, jest ponad jego zasługi. Mówca uważa ten 
dowód życzliwości za zachętę do dalszej usilnej i wytrwałej 
pracy na usługach rolnictwa krajowego

W iceprezes dr. P i ł a t  zabierając głos w dyskusyi nad 
sprawą agrarną wogóle, poruszoną przez p. Fedorowicza, 
zaznacza, że miałby nader obszerne pole do wywodów 
i uwag względem proponowanych środków zaradczych, że 
jednak  spóźniona pora i wzgląd, iż wiele z postulatów, pod­
niesionych przez referenta, były też wyrażone w znanym 
memoryale Koła — wstrzymują go od wchodzenia w bliższe 
szczegóły. Mówca przypomina tedy pokrótce cały szereg 
żądań w tym memoryale zawartych i podnosi z naciskiem, 
że Komitet nie zaniedbał żadnej sposobności, ażeby w ystą­
pić z żądaniami rolników. Zwracając się do pewnych poru­
szonych momentów, zwraca mówca uwagę, że w kwestyi bi- 
metalizmu, jakkolwiek nastąpił pewien zwrot zapatryw ań 
w państwach Europy zachodniej, to jednak  żądać nie mo­
żna, ażeby państwo austryackie na własną rękę sprawę tę 
przeprowadziło. Kwestya gry giełdowej była już również 
przedmiotem dyskusyi; reforma podatkowa jest w toku 
i Komitet miał też już sposobność opinię swoją w tej sp ra­
wie wyrazić.

Kończąc, zapewnia p. wiceprezes, że Komitet, jak do­
tąd tak  i nadal nie pominie żadnej sposobności bronienia 
interesów rolnictwa krajowego, a zdaje mu się skuteczniej- 
szem poruszać sprawy poszczególne z osobna, przy nada- 
rzonej sposobności, nie zaś stawiać jakiś program ogólny, 
który z natury swej musiałby mieć więcej akadem iczną niż 
praktyczną doniosłość.

Z powodu spóźnionej pory i wielu przedmiotów jeszcze 
do załatwienia będących, odracza JE . ks. Prezes dalszy 
ciąg obrad Rady Ogólnej o godz. 2. z południa do godz. 6. 
wieczorem

III. P o s i e d z e n i e .
Początek o godz. 6 '/3 wieczorem.
Przewodniczący JE . ks. Adam Sapieha otwiera dalszą 

rozprawę nad elaboratem p. Fedorowicza.
Del. W łodz. G n i e w o s z  z uwagi, że referent oma­

wiał także działalność Koła polskiego, podnosi, jako czło­
nek tegoż, iż każda pozycya budżetu na cele rolnicze jest 
tak  w Kole ja k  i w pełnej Izbie Rady państwa dokładnie 
trutynowaną, a żądania kraju przy każdej sposobności ener­
gicznie i stanowczo popierane. Że rezultaty nie zawsze od ­
powiadają usiłowaniom, to wina tego leży w ogólnem poło­
żeniu. Bezpłodną wszakże działalność Koła polskiego nie 
jest. Mówca wskazuje na podwyższenie zasiłków państwo­
wych, na regulacyę rzek w Galicyi, ha podniesienie chowu 
bydła, na starania około podwyższenia subwencyj celem 
podniesienia chowu koni itp.

W kwestyi ugody z W ęgrami wskazuje mówca na 
trudności położenia ogólnego, z powodu żądań ze strony 
Węgrów, poezem podnosi istniejący w Radzie państwa 
brak ściślejszego skonsolidowania się „agraryuszów“ w je­
dnolity silny zastęp, na wzór podobnej organizacyi w Niem­
czech, następnie zaś trudności, z jakiem i Koło polskie ma 
do walczenia z opozycyą młodoezeską, która głosi ciągle, 
jakoby Rząd faworyzował Polaków.

Del. p. N a n o w s k i  stawia w niosek:
„W alne Zgromadzenie poleca Komitetowi wysłać pe- 

tycyę do Rady państwa i do Koła polskiego o zniesienie gry 
na giełdzie zbożowej".

Sprawa ta była wprawdzie poruszoną już w Sejmie, 
ale wymaga ona silniejszego i powszechnego poparcia. Mó­
wca wyraża nadziejo, że wszystkie Oddziały petycyę jego 
najgofęcej poprą.

Del. p. P a y g e r t  Jan  nawiązując do porannego prze­
mówienia Stan. hr. Dzieduszyckiego, staje w obronie prasy 
krajowej, wskazując, że w ostatnich czasach szególnie „Ga­
zeta narodowa" i „Dziennik Polski" gorliwie sprawami rol­
nictwa krajowego się zajmowały i najgorliwiej popierały żą­
dania w interesie tego rolnictwa leżące.

Na tern dyskusyę wyczerpano.
Referent p. F e d o r o w i c z  odpowiada w dłuższym 

wywodzie na uwagi mówców, którzy głos w dyskusyi za­
bierali i kończy wnioskiem, ażeby Komitet elaborat jego 
przyjął do wiadomości i na jego podstawie przedłożył Kołu 
polskiemu 7 punktów postulatów z prośbą, iżby starało się 
przy każdej nadarzonej sposobności popierać.

JE . ks. P r e z e s  zapytuje, czy z Oddziału brodzko- 
jarosławskiego chce kto w sprawie tej zabrać głos.

Del, p. P a y g e r t  Jan  imieniem tegoż Oddziału oświad­
cza, że delegaci mają upoważnienie poprzeć w całej pełni 
wnioski Oddziału tarnopolskiego.

JE . ks. P r e z e s  z uwagi, że referent przedłożył na­
der obszerny, wielu cennemi datami opatrzony, i tak  wy­
czerpujący elaborat, proponuje, iżby zechciał przedłożyć 
go Komitetowi na piśmie, a Komitet mając te cenne uwagi, 
przydanej sposobności z nich skorzysta i w myśl w yra­
żonych życzeń sprawę poprze.

R ada Ogólna przyjmuje tę propozycyę.
Refer, p. Fedorowicz stawia wniosek dodatkowy :
„Poleca się Komitetowi, ażeby co roku na ogólnem Ze­

braniu przedkładał sprawozdanie co i ile osiągnął w jakiej 
sprawie u Rządu i u Koła polskiego".

W iceprezes dr. Piłat wskazuje że każdoroczne spra­
wozdanie z czynności Komitetu obejmuje rezultaty usiłowań 
i starań w każdej ze s p r a w  będących na porządku dziennym.

JE . ks. Prezes oświadcza — gdy nikt zresztą głosu 
nie zabiera i nie oponuje, iż uważa wniosek za przyjęty.

Z kolei p. S c h u l z  profesor szkoły dublańskiej przed­
stawia obszerny elaborat w sprawie stacyj meteorologicznych 
dla celów rolniczych

Potrzebę i użyteczność prognozy pogody w celach 
rolniczych uznano już na Zachodzie Europy, oraz w k ra ­
jach nadmorskich, we Francyi i w Stanach Zjedno-



czonych Am eryki półn. gdzie rząd sam na sprawę rozszerza­
nia i ulepszania służby meteorologiczno-telegraficznej wy­
daje rocznie blisko 1 milion do-arów. Mówca omawia szcze­
gółowo organizaeyę tej służby, która nietylko daje sku­
teczne ostrzeżenia portom (ze względu na przepowiednie 
burz) ale i rolnikom w głębi kraju  znakomite oddaje 
usługi, w szczególności zaś plantatorom trzciny cukrowej, 
bawełny itp. przynosząc im przepowiednie stanu powietrza 
o d6 godzin naprzód. Podobna órganizacya istnieje w Niem­
czech a centralnym jej punktem jest „Die deutsclie See- 
W arte“ w Hamburgu. We Francy i istnieje „Le service 
agricole “.

Prelegent przedstawia następnie warunki organizacyi 
stacyj meteorologicznych, i zamyka rzecz wnioskiem:

„Poleca się Komitetowi centralnemu, aby zajął się 
rozpatrzeniem użyteczności przepowiedni pogody dla rol­
nictwa i aby zainieyował korzystanie z prognoz meteorolo­
gicznych przez rolników “.

Prof. dr. P a w l i k  Stefan wskazuje na ważność tej 
sprawy i na rozpowszechnienie stacyj meteorologicznych, 
broniących rolników przed najpotężniejszymi czynnikami 
przyrody, które tak  często sprowadzają niepowetowane 
klęski i straty. Zresztą uważa mówca, że zakładanie stacyj 
meteorologicznych leży nietylko w interesie rolnictwa, ale 
w ogóle w interesie llządu, który mógłby z przepowiedni 
korzystać w najrozmaitszych w ypadkach : przy budowie
fortyfikacyj, przy ćwiczeniach wojskowych itp. łlolnicy 
mogą więc śmiało udać się do Rządu o poparcie tej sprawy.

Po przemówieniu jeszcze p. Adolfa Wiesiołowskiego 
również w poparciu wniosku, — Rada Ogólna wniosek, p. 
Schulza uchwala bez zmiany.

Z kolei przystąpiła R ada do w n i o s k ó w  c z ł o n ­
k ó w  W alnego Zgromadzenia.

Del. K m i e ć  (włościanin) z Oddz. przemyskiego po­
dnosi sprawę wynagrodzenia rolnikom szkód w rejonach 
fortecznych, przez strzelanie artyleryi zrządzanych.

Ks. W ładysław  S a p i e h a  prezes Oddz. przemy­
skiego zaznacza, iż idzie o przyznanie wynagrodzenia w ła­
ścicielom gruntów poniżej 5 morgów obszaru.

Del. Włodz. Oniewosz oświadcza, iż w sprawie tej 
by ła u P. M inistra wojny deputacya Koła polskiego. Koło 
starać się będzie rzecz załatwić po myśli życzeń delegata 
przemyskiego.

Del. p. F r  o m i n e l  żąda, ażeby oszacowanie szkód 
wszelkich w ogóle przez wojsko zrządzonych, oddano ko- 
misyom, złożonym z rzeczoznawców z odnośnej gminy.

Br. B r u n i c k i  domaga się odszkodowań nie tylko 
za szkody zrządzone pociskami armatnimi, ale także za 
te szkody, które wynikają w polu skutkiem  tego, iż ćwi­
czenia z bronią palną przeszkadzają p lnym robotom w polu 
— i nieraz powodują utratę zbiorów.

Ks. W ład. S a p i e h a  wskazuje że co do odszko­
dowań szkód zrządzonych przez wojsko, Ministerstwo wy­
dało nowe rozporządzenia.

Po przemówieniach jeszcze del. Glińskiego z W y- 
szatye i dcl Kiełtyki z Łętowni przeciwko rewersom demo-

lacyjnym, a za przyznawaniem odszkodowania natych- 
stowego.

Rada Ogólna poleca Komitetowi, ażeby sprawę poru 
szoną zbadał i stosowne poczynił kroki.

Del. T r e t e  r  przypomina poruszoną zeszłego roku 
sprawę uznania map katastralnych jako  dokuraenta prawne.

W iceprezes hr. Stadnicki wyjaśnia że Komitet nie 
otrzym ał w tej sprawie wyraźnego polecenia — i jeśli 
otrzyma motywowany wniosek na piśmie, nad nim się za­
stanowi.

Del. T r e t  e r  zgadza się na przedstawienie wniosku 
swego Komitetowi na piśmie z motywami.

Del. P  a y g e r t stawia wniosek, ażeby do corocznych 
sprawozdań Komitetu drukowanych, dołączony był protokół 
z obrad poprzedniej Rady Ogólnej.

Rada Ogólna wniosek ten uchwala.
J F  ks. P r e z e s  zawiadamia, że otrzymał jeszcze zło 

żone na piśmie dwa wnioski: pp. Wiesiołowskiego i Skrzyń­
skiego Zdzisława, wszakże nim je  weźmie na porządek 
obrad, zarządza wybory 4 członków do Komitctn w miej­
sce czterech z kolei ustępujących.

Do skrutynium zaprasza pp. W łodzimierza Youngę, 
Paygerta  Jan a  i Nanowskiego.

Skrutatorowie odbierają kartki.
P. W i e s i o ł o w s k i  Adolf przedkłada podpisany 

przez siebie i 10 członków Zgromadzenia wniosek nastę­
pujący :

„W alne Zebranie członków gal, Towarzystwa gosp. 
uchw ala:

Poleca się Komitetowi centralnemu zająć się niezwło­
cznie sprawą emigracyi w kraju, udać się do W ys. Rządu, 
aby położył raz tamę skutecznej do dziś niecnej agitacyi 
rozprószonych wszędzie agentów, namawiających i kuszą­
cych do emigracyi, a nadto, aby powstrzymał odpowiednimi 
a energicznymi środkami tych, co skłaniając lud do emi­
gracyi, dążą jedynie do wyzucia włościan z roli“.

Mówca wskazuje w motywowaniu swego wniosku na 
wstrząsające przykłady niedoli i nędzy włościan, którzy 
wyzyskani przez agentów emigracyjnych, wyzbywszy się 
gruntu za bezcen, puścili się bez dostatecznych zasobów 
w świat daleki za Ocean, gdzie podczas podróży rodziny 
ich padły ofiarą chorób, a oni sami niepewni jutra dalej 
będą ofiarą wyzysku. W  dalszym wywodzie wskazuje mó­
wca na niecne praktyki agentów emigracyjnych, którzy po­
trafili się nawet podszyć podstępnie pod firmę kółka ludzi 
dobrej woli (towarzystwa św. Rafała), usiłującego emigra- 
cyą zaopiekować się i na właściwe skierować ją tory. Mó­
wca nie wątpi, że Komitet otrzymawszy gorące polecenie 
tej sprawy jego opiece, zajmie się nią energicznie i starać 
się będzie o jaknajszersze zastosowanie środków zm ierzają­
cych do ograniczenia emigracyi włościan.

P. C i e l e c k i  A rtur popierając wniosek p. Wiesioło­
wskiego, proponuje: Wezwać Rząd, ażeby starał się wszel- 
kiemi siłami powstrzymywać emigracye, ażeby pociągał 
agentów do surowej odpowiedzialności, ażeby przez odpo­
wiednie fundusze w W iedniu i Rio Janeiro ułatw iał położę-
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nie tym  ofiarom, k tó re  w yzbyw szy się ziemi i zasobów pic- 
niężnych, pow rót do k ra ju  m ają już niemożobny

W skazu jąc  dalej, że em igracya u nas w yw ołana zo­
sta ła  sztuczną ag itacyą  i podnosząc szkody, ja k ie  ona k ra ­
jow i ze w zględu na uby tek  ludności i sił do pracy  przy­
nosi, proponuje mówca, ażeby K om itet d z ia ła ł w tej sp ra ­
wie w porozum ieniu z W ydziałem  krajow ym .

Del. S o w a  (w łościanin z Borszczowa) powiatu bu­
czackiego opowiada, że ciem ny lud daje  się nieopatrznie 
łap ać  na „przeklęte  sztuczk i“ agentów  em igracyjnych, a nie­
którzy  w łościanie tak  się do em igracyi zapalają, że im ża­
dne persw azye nie pomogą. M ówca oświadcza się za wnio­
skiem  p. W iesiołowskiego.

N a wniosek S tefana hr. Zam oyskiego Zgrom adzenie 
uchw ala zam knięcie dyskusyi.

Po przem ów ieniach jeszcze del. K ie łty k i i A rtu ra  Cie­
leckiego w poparciu w niosku p. W iesiołowskiego — w ice­
prezes p. B rykczyńsk i ośw iadcza, iż K om itet użyje w szel­
kich starań , ażeby ag itacy i w k ra ju  tam ę położyć i pod tym  
względem będzie iść rów nom iernie z W ydziałem- krajow ym  
i z R ządem . Przedew szystk iem  staraniem  Kom itetu będzie 
zbieranie da t co do ruchu  em igracyjnego.

W reszcie del. K a r c z m a r z  podnosi myśl utw orzenia 
kom isyj z reprezentan tów  gmin i obszarów dw orskich, k tóre  
m iałyby  orzekać, czy w łościaninowi wolno sprzedać g ru n t 
czy nie.

W  głosowaniu R ada  Ogólna uchw ala w niosek p. W ie­
siołowskiego,

Del. Zdzisław  S k r z y  ń s k i staw iając w niosek w p rzed­
miocie kolei w ąskotorow ych, w skazuje, że w k ra ju  daje się 
nadzw yczaj uczuw ać b rak  dobrych  kom unikacyj. K raje  m a­
jące rozw inięty przem ysł, mogą łatw o i tanio budow ać ko­
le je ; u nas strony in teresow ane nie mogą przyjść z ofiarami 
potrzebnem i na budowę kolei, u nas w łaśnie po trzeba kolei, 
ażeby przyjść rolnictw u z pomocą. Potrzebujem y kolei ta ­
nich i rentow nych, a taldem i są koleje lokalne — w ąskoto­
rowe. U staw a o budow aniu kolei lokalnych je s t cennym  n a ­
bytkiem , ale od ustaw y do kolei droga jeszcze daleka. 
Rzecz u trudniona jest m ianow icie stanow iskiem  m inisterstw a 
wojny przeciw  kolejom w ąskotorow ym . W obec tego mówca 
proponuje rezo lucyę:

R ada Ogólna u c h w a la :
„Poleca się Kom itetowi, aby  przesła ł c. k. Rządowi 

rezolucyę n as tęp u jącą :
W zyw a się c. k  R ząd, ażeby w większej niż dotąd 

m ierze uw zględnił zastosowanie w ąskiego toru  przy  budowie 
kolei lokalnych, albowiem tylko w ten sposób umożliwia się 
budow ę w ielu linij, odpow iadających potrzebom  ekonomi­
cznym  kraju , a k tó rych  urzeczyw istnienie przy przyjęciu  
szerokiego toru by łoby  z finansowych względów niem ożliw em “.

W iceprezes K om itetu p. B r y k c z y ń s k i  oświadcza, 
że K om itet nie zapoznaje ważności spraw y i z wywodami 
referen ta  zgadza się w zupełności. Podnieść je d n a k  należy 
iż K om itet niem a praw a w zyw ania R ządu, a może jedynie 
w ysłać pctycyę do R ządu na ręce  K oła  polskiego w myśl 
rezolucyi p. S krzyńskiego i do tego też Kom itet się zastosuje.

P. Skrzyński zgadza się z tą  myślą, poczem R ada 
O gólna uchw ala treść rezolucyi z m odytikaeyą p. B ryk- 
czyńskiego.

Spraw ozdaw ca kom isyi sk ru tacy jnej p. Y ounga og ła­
sza w ynik w yborów do K om itetu.

G łosujących 42., absolutna w iększość 22. O trzym ali pp.: 
W ik to r K azim ierz 38 głosów
W iesiołow ski Adolf 37 »
Cielecki A rtu r 33 „
Gniewosz W łodzim ierz 2‘J ,,

Ci więc zostali w ybrani.

J E . ks. P r e z e s .  W ybran i przeto zostali ponownie pp 
W iktor, W iesiołowski, C ielecki i Gniewosz.

Szan. Panow ie! Z am ykając  nasze obrady, stw ierdzam , 
żc najgłów niejszym  ich przedm iotem  b y ła  kw estya k ra j dziś 
najwięcej obchodząca, tj ugoda z W ęgram i Mogę zape­
wnić, że K om itet nie zaśpi spraw y i jak ichko lw iek  środków  
trzeba  będzie użyć, choćby najcncrgiczniejszych, K om itet 
się nie zaw aha, bo tu idzie o życie lub śm ierć k ra ju . L i ­
czym y też w tej m ierze na życzliwość kolegów naszych 
w R adzie państw a.

D otknę jeszcze jednej kw estyi, k tó ra  nie b y ła  t ra k to ­
waną. O dezw ijcie się do tych  rolników, k tórzy  zdała od nas 
sto ją! — 1500 członków  ma to Tow arzystw o nasze w k ra ju  
rolniczym . W k ra jach  przew ażnie fabrycznych, przem ysło­
w ych, T ow arzystw a rolnicze liczą po 40 000 członkow. 
W  B adeńskiem  np., gdzie w k ład k a  wynosi ty lko 1 zł., je s t 
40 000 zł. Tym czasem  u nas ty lko 1 500. Muszę powie­
dzieć, że to sam obójcy ci, k tó rzy  nic chcą podać ręk i tym , 
którzy dla nich p racu ją  Jeśli będą  w iększe zasoby i siły 
m ateryalne, to i siła  m oralna się powiększy, energii nam  
przybędzie i odwagi do pracy.

A teraz  miło mi Panom  podziękow ać za gorliw y 
udzia ł w obradach  i pożegnać serdecznie.

Z ab ie ra  głos Stan. lir. D z i e d u s z y c k i :  Mości
książę! C zcigodny Prezesie! Siwe moje włosy i polecenie 
tow arzyszy w łożyły  na  m nie m iły obowiązek podziękow ać 
Prezesow i za k ilkudniow y tru d  w przew odniczeniu i w k ie ­
row aniu pracam i naszem i. N iech mi będzie wolno w ypow ie­
dzieć, co na  dnie serc naszych leży : serdeczna radość, że 
ten wódz, pod którego przewodem  przez ta k  długie la ta  
rolnicy pracują, odznaczony został najw yższą nagrodą, ja k a  
k iedykolw iek  by ła  udziałem  wodza w k ra ju  naszym . Je s t 
to uznanie zasług ojca i s y n a ; d la ziem iaństw a, k ra ju  i d la  
Ciebie Mości książę dowodem i uznaniem , że wiesz dokąd 
to ziemiaństwo p ro w ad z isz ; jest to uznaniem  Tw ej pracy  
i pośw ięcenia dla stanu naszego i d la  k ra ju , ktoi’emu dałeś 
ty le  sw ej miłości dow odów !

Ż yczym y Ci, ażebyś nadal dowodził ziem iaństw em  
krajow em  i służył z tak im  pożytkiem  jak  dotąd tej ziemi, 
k tó rą  ta k  serdecznie ukochałeś.

JE . ks. P r e z e s :  Z a  ta k  ła sk aw e  słow a tylko sercem  
podziękow ać można. Proszę Panów  ty lko  o jed n o : nie za ­
pominajcie, że człow iek — jednostka  jest niczenp i jeżeli
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sit; zdaje, że te n . jeden coś z rob it, to dla tego, że koto 
niego skupiło się wielu innych. Mówię tu  o Komitecie, 
o moich kolegach i radbym , abyście Panow ie w idzieli a tm o ­
sferę, ja k a  wśród nas panuje. M yśmy się zrośli, jesteśm y 
rodziną i zawsze rę k a  w rękę  idziemy. A dla czego my 
znowu mogliśmy ro b ić?  Oto bo przynajm iej raz na rok 
grom adzim y się w gronie szerszej rodziny, i tu  znowu ja k  
tam  w K om itecie, nie mam y m iędzy sobą kw estyj osobi­
stych, a w idzim y tylko rolników , praw dziw ych tem u k r a ­
jowi potrzebnych patryotów . Nie ja , żaden pojedynczy, ale 
wy i w szyscy którzy  wspólnie działali, m ają zasługę D zię­
kuję  i Bóg zapłać i proszę, abyście i nadal by li łaskaw i 
ta k  samo ja k  dotąd pomagać.

Jeżeli powiedziano, że N aj. Pan raczy ł mię na jłaska  
wiej odznaczyć, to nie można ja k  jem u  podziękować. Czym 
na to zasłużył, nic do m nie sądzić, ale mam nadzieję, że 
ta  odznaka dopóki w meni ręk u  pozostanie, uszczerbku  nie 
dozna.

Ale pow tarzam  raz jeszcze, com już  dziś m iał zaszczyt 
pow iedzieć: J a  jestem  człow iekiem  wielce am bitnym : ci 
k tó rzy  sądzą, że ja  nie spodziewam się jeszcze więcej, m ylą 
się bardzo. Jestem  am bitnym , a moją g łów ną am bicyą jest, 
ażeby w tedy , skoro mnie już  nie będzie, p rzyjaciele i ży­
czliwi mogli W am  o mnie pow iedzieć: Mieliście w nim w ier 
nego i oddanego sługę! W tedy  będę rzeczyw iście szczę­
śliwym — będę w raju.

N a tem zam knięto obrady  o godzinie 10 w nocy.

P rojek t p olep szen ia  bytu d zierżaw ców  «  G alicyi.
K w estya  dzierżaw ców  w G alicyi, je s t kw estyą palącą. 

R ozpaczają oni nad  sm utnem  swojem położeniem, jed n ak o ­
woż w arunk i gospodarstw a w iejskiego nie są tu  ta k  bardzo 
opłakane, co jasno w idać przy porów naniu G alicyi z K ró­
lestwem  Polskiem , lub  innym i kra jam i, a  zatem  dzierżaw cy 
tu tejsi, zam iast lam entow ać, powinniby działać.

Do dobrobytu  dzierżaw cy potrzebne są dw a w a ru n k i: 
prim o, zdobycie i spokojne posiadanie odpowiedniego w ar­
sztatu  do pracy , secundo, racyonalna  p raca  na zdobytym  
terenie.

Do zadość uczynienia pierwszem u z tych  punktów, 
po trzeba  solidarności i pieniędzy, do zadość uczynienia dru 
giem u —  w iedzy.

Solidarność m ożebną je s t ty lko przy stow arzyszeniu 
się in teresow anych w korporacyę. Lecz ponieważ sa­
m oistny zw iązek pociągnie znaczne koszta, mało na  razie 
zapew ni m oralnych korzyści, a nie da nic pieniędzy, przeto 
sądzę, że znakom ite usługi oddałoby dzierżaw com  T ow a­
rzystw o W zajem nej Pomocy Oficyalistów P ryw atnych , gdyby 
ci zaw iązali z niem  bliższe stosunki.

Jak o  członek wyż w ym ienionego T ow arzystw a, wiem, 
że ono udzieliłoby na początek z k ilkadziesiąt tysięcy złr. 
pożyczki na m ały procent dzierżawcom , gdyby  ci utworzyli

korporacyę, w jak im kolw iekbądź stopniu zw iązaną z T ow a 
rzystw em . P rzy  dobrych  obustronnych chęciach możnaby 
znaleźć modus vivendi.

S tow arzyszeni dzierżaw cy mogliby utw orzyć bióro po­
rad y  praw nej, coby im ułatw iło  zaw ieranie kontrak tów  
dzierżaw nych i zabezpieczyło spokojne korzystanie z praw 
im przynależnych.

M ogliby wspólnie z w łaścicielam i utw orzyć sąd hono­
row y, k tó ryby  rozstrzygał obopólne pom iędzy nimi zatargi.

Jak o  stow arzyszeni m ogliby mieć silny wpływ  na ofi­
cyalistów  i służbę niższą, k a rząc  w innych degradacyą, lub 
naw et odmówieniem posady, natom iast m ogliby w yróżniać 
sum iennych i zdolnych, odpowiednio ich aw ansow ać i w y­
nagradzać.

W iele innych jeszcze korzyści mogliby mieć stow arzy 
szeni, np. przy sprzedaży produktów  rolnych, przy zaku 
pnie w yrobów przem ysłu  fabrycznego, przez wzajem ne u 
bezpieczanie się od ognia, g radu  i innych k lęsk  e lem en tar­
nych. T rudno mi dla b rak u  m iejsca więcej na ten tem at 
mówić, przystąpm y do drugiej części.

S tow arzyszeni dzierżaw cy m ogliby sobie u ła tw ić  także 
i korzystanie z dobrodziejstw  wiedzy, przez wspólne zjazdy 
i n arad y , lecz skuteczniejszym  k u  tem u środkiem , byłoby 
utw orzenie posad specyalistów  agronomów lub w ybranie 
z pomiędzy siebie ludzi odpow iednich, k tórych  obowiązkiem  
b y ło b y :

a) zw iedzać gospodarstw a i naradzać  się wspólnie, 
z dzierżaw cam i nad  środkam i, m ogącym i pow iększyć pro- 
dukcyę lub też zniżyć koszta takow ej ;

b) w ynajdyw ać przyczyny niepow odzenia, oraz obm y­
ślać środki zaradcze ;

c) w ykryw ać nowe źródła  d ochodu ;
d) przeprow adzać m elioracye, g d yby  się okazało, żo 

takow e w danem  gospodarstw ie, opłacić się m ogą;
e) kierow ać hodow lą popraw nych ras  inw en tarza ;
f) zak ład ać  gdzie można racyonalną hodowlę r y b ;
g) prow adzić ku ltu rę  w yborow ych gatunków  zbóż do 

siewu zapomocą selekcyi lub innych ku  tem u celowi s łu ­
żących środków ;

h) zak ład ać  stacye dośw iadczalne dla n a s io n :
i) robić próby z naw ozam i sztucznym i; 
k) w reszcie, ogłaszać w pism ach publicznych w yniki

swojej działalności.
1 tych punktów  poszczególc nie rozwijam , sądzę, że 

to je s t rzeczą zbyteczną, poniew aż w szyscy ziemianie ro zu ­
mieją, ja k  wiele dać może p raca przez wiedzę w spierana.

T rudno w ym agać, aby  w szyscy dzierżaw cy do zw ią­
zku  przystąpili, lecz niech się znajdzie tak ich  100 lub 50, 
naw et i mniej, to i ta  m ała  g a rs tk a  utw orzy fundam ent 
insty tucyi, k tó ra  w przyszłości może przyśw iecać ziem iań- 
stw u, a  swymi ciepłym i prom ieniam i ożywić całe  rolnictwo.

A teraz, chcąc cośkolwiek zrobić, trzeb a  obrać punk t 
zborny, zjechać się, radzić  i działać.

Wojciech Sokołowski.
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Wiadomości z Oddziałów.

Wycina; z p ro to k o łu  Obrad W aln ego  Zebrania O d­
działu rohatyńskiego c. k. T ow arzystw a gospod. gal. od b y ­

tego w R ohatynie dnia 15 stycznia 189 i r.

O becnych 23 członków  Tow arzystw a.
N a wniosek p. A. R aszew skiego przyjęto do w ia­

domości protokół W alnego Z ebran ia  z 30/10 1895 r.
O dczytane przez sek re ta rza  spraw ozdanie z czynności 

R ady O ddziału  przyjęto do wiadomości.
Po ożywionej dyskusyi przeprow adzonej m iędzy pp : 

Iz. K ow alew skim , W . C ętarem , ks. J . M akohońskim , ks. J . 
M arkiew iczem  i Ar. lir. Russockim , uchwalono wnieść pe- 
tycye przez Koło Polskie do R ady P aństw a i przez W y- * 
dział krajow y do Sejm u w spraw ie zniesienia m yt mosto­
wych i drogow ych, jakoteż odnieść się o poparcie do K o­
m itetu Tow. gosp. we Lwowie. D otyczący w niosek postaw ił 
pisemnie p. Fel. Różański, zaś p. A rtu r lir. Russocki uzu­
pełn ił go dodatkiem , aby zbadanie i przeprow adzenie 
spraw y poruczyć R adzie O ddziału, na co się zgodzono.

Po dłuższej dyskusyi, w której zabierali głos pp : A. 
R aszew ski, ks. J . M akohoński, ks. J .  T ow arniek i, Iz. K ow a­
lew ski, ks. J . M arkiew icz, p. Al. L eszczyński i p. P rze ­
w odniczący, uchwalono w myśl w niosku R ady O ddziału, 
poczynić s taran ia  celem zbadania  jakości różnych gleb 
w powiecie rohatyńskim  i ocenienia jakości nawozów stu- 
cznych, jak ieb y  m ogły na  tych  glebach być zastosowane — 
oraz celem pozyskania w ędrow nego lustra to ra  gospodarstw  
w łościańskich.

U chw alono: u) na w niosek p. Iz. K ow alew skiego, po­
party  przez A r. hr. Russockiego, wnieść na  ręce p. M iko­
ła ja  Torosiew icza petycyę  do Sejm u o przyspieszenie regu- 
lacyi G niłej L ipy.

b) N a wniosek p. W inc. Żelechow skiego, poparty 
przez p. Stef. Tustanow skiego, uchwalono odnieść się do 
W ydziału  k raj. o przyspieszenie regulacyi Św ierża.

c) N a pisem ny w niosek ks. A n. Pełeńskiego, odczy­
tany  p. Przew odniczącego i po dyskusyi, w k tórej p rzem a­
wiali p p . : Stef. T ustanow ski i A. Leszczyński, uchw a­
lono zakupić w agę do w ażenia n ierogacizny  i oddać ją  ks.
A. P ełeńsk iem u w K nihyniczach na sp łatę  ratam i, a to 
celem u łatw ienia mu zorganizow ania handlu  nierogacizną.

d ) W sku tek  ośw iadczenia p. P r. T racza, iż m a do 
zbycia  znaczną ilość szczepów szlachetnych  drzew  owoco­
w ych, uchwalono na wniosek p. Iz. K ow alew skiego, po 
dyskusyi, upow ażnić ks. J  M arkiew icza do oznaczenia 
komu i ja k a  kw ota m a być w ypłaconą z kasy  Tow arzystw a 
za w yprodukow ane szczepy oraz prosić go, aby  do n a j­
bliższego W alnego Z eb ran ia  opracow ał plan akcyi na polu 
sadow nictw a.

D ostaw y dla wojska.

G. i k. In ten d an tu ra  X. korpusu ogłasza, że m a z a ­
kupić zw yczajem  kupieckim  tysiąc  pięćset osiem dziesiąt 
(1580) centnarów  m etrycznych  m ąki pszennej na suchary  
dla prowiantowego m agazynu w P rzem yślu , m ających być 
dostawionym i bądź bezpośrednio po nastąpionem  przyjęciu 
oferty, albo dwoma partyam i, mianowicie 700 centnarów  
m etrycznych najdalej do 15. m aja i 880 centn. m etrycznych 
najdalej do 15. czerw ca 1896. M ąka m ająca być dostawioną 
musi być dobrą, suchą i m iałko zmieloną, absolutnie bez 
gry su i rów nać się m a co najm niej t y p o w i  m ą k i  p s z e n ­
n e j  3 ( n o w y )  b u d a p e s z t e ń s k i c h  m ł y n ó w  p a r o ­
w y c h .  D la  un iknięcia w szelkich nieporozum ień, podnosi c, 
i k. In ten d an tu ra , że je j nie chodzi o dostawę m ąki w ęgier­
skiej, ale m ąka m a odpow iadać przytoczonem u typowi. P i­
semne, w yraźnie napisane, zapieczętow ane i 5'J-centową 
m ark ą  stęplow ą zaopatrzone oferty, m uszą być złożone n a j­
dalej dn ia  28. kw ietn ia  1896. do godziny 10. przedpołu­
dniem  (czas średnio europejski) w In ten d an tu rze  X . korpusu 
w Przem yślu. W  ofertach musi być bezw arunkow o i do­
k ładn ie  podane pochodzenie pszenicy, z k tórej m ąka została 
w yrobioną. G bliższych szczegółach dowiedzieć się można 
w c. i k. In ten d an tu rze  i w m agazynie prowiantowym  
w Przem yślu

O G Ł O S Z E N I E .

Poniew aż w mieście T arnopolu skonstatow ano nosa­
ciznę u koni w trzech zagrodach, przeto zapow iedziany na 
16. kw ietnia 1896 j a r m a r k  n a  r e m o n t y  w T a r n o ­
p o l  u zostaje odwołany.

Ja rm a rk i na rem onty w innych miejscowościach ozna­
czone tut. ogłoszeniem z 4. b. m. 1. 28820 nie ulegają ż a ­
dnej zmianie.

Z  c. Ic. N am iestnictw a.
Lw ów  dnia 6. kw ietnia 1896.

Obwieszczenia c. t  f a i i t i n i f t e .
L. 2 5 353 . C. k. rząd  krajow y w Opaw ie w zbronił 

rozporządzeniem  z d n ia  17. m arca  b. r. 1. 5119, w prow a­
dzać do Szląska zw ierzęta przeżuw ające i świnie z nastę­
pujących pow iatów  politycznych : D ąbrow a, Lwów, Mości­
ska, Sokal, W ieliczka, Złoczów, Żyw iec.

W zględem  przewozu b y d ła  rzeźnego i świń z innych 
pow iatów  G alicyi do Szląska obow iązują nadal tutejsze ob­
wieszczenia z dnia 18 lutego 1896, 1. 13505 i 26. sierpnia 
1895 r. 1. 71036 '
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Z akaz niniejszy wchodzi w w ykonanie w miejsce za ­
kazu , ogłoszonego tutejszem  rozporządzeniem  z d. 4. m arca 
b. r. 1. 19185.

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów dnia 23. m arca  1896.

L. 2 6 3 5 8 .  W edług  re sk ry p tu  W ys. c. k. M inisterstw a 
sp raw  wewn z dnia 19. m arca  1896, 1. 1325, szw ajcarski 
rząd  związkowy zm ieniając częściowo swą uchw ałę z 28. 
lutego b. r., zezwoli! na  żądanie w ładz kantonalnych  w pro­
w adzać bydło rzeźne z A ustro-W ęgier do rzeźni i stajen 
przy  rzeźniach niedaleko od stacyj kolejowych oddalonych 
pod dotychczasow ym i w arunkam i

Jednakow oż i nadal je s t wzbronionem w ysyłanie b y ­
d ła  rogatego z A ustrc-W ęgier na ta rg i bydlęce w St. Mar- 
gare then  i pędzenie drogam i do dalszych miejscowości 
w Szw ajcaryi.

Co się podaje do powszechnej wiadomości odnośnie.do 
tut. obwieszczenia z dnia 8. m arca 1896, 1 21491.

Lwów dnia 31 m arca  1196.

L. 6 6 6 2 .  Is tn e ją c y  od dłuższego czasu zakaz p rzy ­
wozu galicyjskiej n ierogacizny przeznaczonej, na  handel 
(L aufer-F u tterschw eine) do innych królestw  i krajów  ko- 
ronnych, przyniósł ja k  wiadomo, w ielkie stra ty  w hodowli 
i handlu  galicy jską trzodą chlewną.

Chcąc uzyskać zniesienia istn iejących zakazów  i za- 
pobiedz w ydaw ania dalszych zarządzeń, ograniczających 
wywóz nierogacizny przeznaczonej na handel (L au fe r-F u t­
terschw eine), co tem bardziej leży w interesie galicyjskiego 
handlu  nierogacizną, że w tym  roku inne k raje  koronne, 
k tó re  doznały znacznego u b y tku  w stanie nierogacizny, spo­
wodowanego pomorem świń, będą praw dopodobnie po trze­
bow ały  sprow adzić znaczniejszą ja k  zw ykle ilość świń prze­
znaczonych na handel, koniecznem  jest, aby inne k ra je  mo­
narch ii m iały pewność, że pomór świń nie będzie zaw le­
czony przez trzodę chlew ną pochodzącą z G alicyi.

Z tego powodu c. k. Nam iestnictw o, u trzym ując w mocy 
w szystkie obecnie obow iązujące przepisy co do obrotu nie­
rogacizną, zarządza n a d t ) co następuje :

1. Ładow anie świń z G alicyi do innych krajów  ko­
ronnych m onarchii może się odbyw ać jed y n ie  na  stacyacli 
kolejow ych, w k tó rych  obowiązki oglądacza spraw uje w ete­
ry n arz  dyplomowany.

2. Świnie przeznaczone do transportu  m ają być  oglą­
dane najprzód w chlew niach (stajn iach) spędow ych, a na­
stępnie przed załadow aniem  na stacyi kolejowej.

3. Chlewnie spędowe po każdorazow em  użycju m ają 
być  dokładnie oczyszczone i d edn fekcyonow ane/m lek iem  
wapiennem . ; ^

dokładnie  oczyszczone i odrażone w myśl ustaw y z dnia 19. 
lipca 1879 r. Dz u. p. 198.

W ykonan ie  tej kontroli należy uwidocznić na paszpor­
cie d la  zw ierząt, niem niej też podać num er wagonu, do k tó ­
rego zw ierzęta załadow ano, jak o też  nazw isko stacyi kolejo­
wej, na  której i dzień, w którym  wóz był desinfekeyo- 
nowany.

ó. W reszcie m a oglądacz przed każdem  ładowaniem  
przekonać się, czy ram pa do ładow ania b y ła  odrażoną i czy 
nie je s t zanieczyszczoną odchodam i bydlęcym i, podściółką 
lub wogóle takim i przedm iotam i, k tóre mogą być roznośni- 
kam i zarazy .

Lwów dnia 31. m arca  1896.

a d e s ł a n e .

Krajowa stacya chem iczno ro ln icza w Dnbianach
zaw iadam ia niniejszem , ze

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe
na zasadzie umowy zaw artej z k rajow ą stacyą  chemiczno- 
rolniczą w D ublanach, poddaje w szelkie sprzedaw ane p rze ­
zeń naw ozy „Kontroli naw ozow ej“ krajow ej stacyi chem i­
czno-rolniczej w D ublanach  i daje gw arancyę stosownie do 

regulam inu stacyi.
Regulam in obejm ujący bliższe szczegóły „gw araneyi", 

daw anej przez firmę kontrolow aną w ysyła się każdem u żą­
dającem u bezpłatn ie  odw rotną pocztą.

J ó z e f  M iku łow ski Pom orski 
k iero w n ik  sta cy i.

O G Ł O S Z E N I A .

B u h a j  k: i ,_3
pełnej k rw i holenderskiej w w ieku od 12 do 17 miesięcy 
ma na sprzedaż na żyw ą wagę Z arząd  dóbr w Rozwadowie 
nad Sanem, s tacya  kolejowa, telegraficzna i poczta w m iejscu.

T raw a miodowa
(Holcus lanatus)

własnego zbioru z O bszaru  dw orskiego Borowna nasienie 
świeże i pewne na g ru n ta  suche lub m okre, zupełnie liche, 
na pastw iska w yborna roślina raz zasiana trw a k ilka  lat. 
Jeden korzec w raz z workiem kosztuje 4  złr. w. a., p rzy  
zakupnie naraz 10 korcy dodaje się korzec bezpłatn ie na 
wagę 100  kilo 30  złr. Zam ówienia uskutecznia J. Bulsie 

wicz, sk ład  nasion w Bochni. 8— ?

Na sprzedaż mało używ any w doskonałym  stanie będący 
siew nik Schloera do sztucznych nawozów. Bliższa w iado­
mość Z a r z ą d  d ó b r  „ S z y ł y “, poczta Nowe Sioło kolo 

Podw ółoczysk. 3 —3
4. P rzed  załadow aniem  zw ierząt oglądacz 

przekonać się, czy wagony przeznaczone do ład
nm osobiście 

m a n ia  są

O dpow iedzialny redak to r W. Tynicclci. N ak ładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego.

Z D ru k arn i „ D z ien n ik a  D o lsk iego"  pod zarz, F r a n c isz k a  K atnera.


